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Hiszpania a Polska
Nie chodzi nam o stosunki poli

tyczne m iędzy tymi dw om a k ra ja 
mi, lecz o  pewne analogie h isto rycz
ne. Analogie te w ynikają stąd, że 
Hiszpania i Polska są położone na 
rubieżach Europy. Hiszpania na po
graniczu Afryki, P o lska  na pograni
czu Azji.

Nie zam ierzam y, stw ierdzając 
fak ty  pow yższe, pom niejszać cyw i
lizacji i kultury  ludów azjatyckich 
czy afrykańskich ; wiem y, co jest 
w a rta  s ta ra  kultura chińska i co jest 
w art naród japońsk i; jesteśm y p rze 
św iadczeni, że ma wielkie znacze
nie dziejowe do spełnienia naród  ro 
syjski, doceniam y w artości cyw ili
zacyjne i kulturalne religii M ahome
ta i w artość  w yznających ją ludów. 
Lecz kultura i cyw ilizacja Europy 
jest inna. niż kultura i cyw ilizacja 
Azji i Afryki, a zadaniem  ludów eu
ropejskich jest sw ego dorobku dzie
jow ego bronić i sw ą misję dziejo
w ą w ypełnić.

Najcięższe i najdłuższe walki w  
obronie Europy by ły  prow adzone w 
Polsce i w  Hiszpanii. Dość w spom 
nieć dzieje wojen z T urcją i z T a 
taram i. oraz walki o w yzw olenie 
Hiszpanii z pod jarzm a arabskiego.

Nie zam ierzam y tu jednak pisać 
historii tych  wojen.

N aw iązaliśm y do nich. by poru
szyć w  czytelniku wspom nienia i 
-zachęcić go do porów nania w y d a
rzeń w spółczesnych z przeszłością. 
To pom aga do zrozum ienia te ra ź 
niejszości, k tó ra  nas w  tej chwili 
zajmuje. P rzed  oczym a naszym i ro 
zegra ły  się lub rozg ryw ają  w ypad 
ki, k tóre znów nasuw ają nam ana
logie historyczne. Rok 1920 w P o l
sce i ro k  1936 w  Hiszpanii to dwie 
daty  w alk o kulturę i cyw ilizację 
europejską. Rok 1920 m am y w szy 
scy  w pam ięci; w iem y, że groziła 
nam w ów czas nie tylko u tra ta  nie
zależności państw ow ej — lecz tak 
że zalew  przez obcą kulturę. Rok 
1936 w Hiszpanii nie jest dosta tecz
nie zrozum iany przez naszą opinię. 
W ydaje  sie wielu ludziom, że od
byw a się tam w alka bratobójcza 
m iędzy stronnictw am i hiszpańskie
mu że oto „front ludow y" i nacjo
naliści w szelkich odcieni, zam iast 
w spółzaw odnictw a p rzy  urnach w y 
borczych, co b y łoby  piękne i poży
teczne, chwycili za broń i w  jakimś

i szale nierozum nym  m ordują sie w za 
| jemnie i niszczą nagrom adzone 
J przez wieki zabytki budow nictw a i 
| skarby  w postaci dzieł rzeźb iar

skich i m alarskich, bibliotek i t. p. 1 
roztkliw iają się słabiutkie duszycz
ki polskie nad tym , co się dzieje za 
Pirenejam i, zrzucając odpow iedzial
ność na zaślepienie obu stron w al
czących.

Tym czasem  to. co się dzieje w 
Hiszpanii, jest w alką narodu hi
szpańskiego z najazdem  obcym. G a
zety  p rzyniosły  już dostateczną i- 
lość inform acyj, by stw ierdzić, że 
w ojska „frontu ludow ego" posiada
ją nietylko broń i amunicję, do sta r
czoną z Rosji i z Francji, lecz że

m ają w  sw ych szeregach cudzoziem  
ców  i to na bardzo w ysokich s ta 
now iskach. M am y przed sobą na  te 
renie Hiszpanii w alkę Europy z A- 
zją, naród  hiszpański w alczy  o swe 
istnienie i o- u trzym anie  sw ej kultu
ry  i cywilizacji z obcymi i z pew ną 
częścią w łasnego ludu, zjednaną dla 
cyw ilizacji i kultury  obcej.

Jeśli się ktoś tak zapatruje na 
w ypadki hiszpańskie, to nie może 
być wobec nich obojętny lub bez
stronny. To nie jest w alka stron 
nictw , lew icy z praw icą, czy  kom u
n istów  z nacjonalistam i, to jest w oj
na o charak terze  religijnym  (i dla
tego jest tak  zacięta), wojna p row a
dzona w  istocie rzeczy, o to. czy

narody europejskie zachow ają od
rębność sw ej cyw ilizacji i kultury. 
Dlatego nie m ogą na w ypadki hi
szpańskie patrzeć obojętnie ci w szy 
scy, k tó rzy  sie uw ażają  za Euro
pejczyków ; dlatego dla tych w szy 
stkich wojna na terenie Hiszpanii 
jest ich w łasną  wojną.

C zyż wobec w ielkości i w agi za
gadnień, jakie się rozstrzygają , m o
że mieć znaczenie to, czy będzie 
zniszczony taki czy  inny zabytek, 
rzeźba lub obraz. Jeśli duch kultu
ry  hiszpańskiej się ostoi, w yda z 
siebie nowe dzieła sztuki, jeśli ten  
duch uległ by  zniszczeniu, to w szel
kie daw ne jego dzieła bedą m artw e.

W idzim y usiłow ania z różnych 
stron, b y  rów ną odpowiedzialnością 
za zniszczenie obciążyć obydw ie 
w alczące strony. Jest to fałszyw e 
przedstaw ienie tego, co się dzieje- 
W y sta rczy  jeden przykład  — ko
m uniści palą kościoły dlatego, że 
są m iejscem  kultu religijnego, k tó ry  
chcą zniszczyć, w ojska narodow e 
nie m ogą często uniknąć zniszcze
nia zaby tków  budow nictw a, gdy te 
go w ym agają  w zględy strategiczne. 
M iędzy temi dwom a czynam i jest za 
sadnicza różnica. 1 jeśli staw iać 
spraw ę drastycznie, jeśli sobie za
dać pytanie — co jest w ażniejsze 
czy zw ycięstw o  wojsk narodow ych, 
czy uratow anie od zniszczenia sto 
licy kraju, to dla każdego rozum ie
jącego w agę tego, co się dzieje w  
Hiszpanii, nie może być żadnej w ą t
pliwości — niech z M adrytu  zosta
ną raczej tylko ruiny i zgliszcza, je
śli tym  m a być okupione dalsze ist
nienie ku ltu ry  i cyw ilizacji nie ty l
ko hiszpańskiej lecz i europejskiej.

.Zrozumienie tej prostej praw dy, 
że w ojna jest często nieuniknioną 
koniecznością, powinno być łatw iej
sze w  Polsce, niż gdzieindziej. 
W szak  każdy  Polak wie, że jest ko
niecznością wojna w obronie nie
podległości, w szak  w iększość P o la
ków  rozum ie, że w ojna 1920 r. była 
nie tylko polską lecz i europejską. 
Czyż opierając się na analogiach 
m iędzy P olską i H iszpanią, nie je
steśm y zmuszeni dojść do wniosku, 
że zw ycięstw o gen. F ranco  będzie 
nie tylko uchronieniem  Hiszpanii od 
podziału i zalewu przez obcych, lecz 
także ocaleniem  kultury i cyw iliza
cji europejskiej?

Robotniku, chłopie i inteligencie 
polski

z b u d ź  s ię !
JEŚLI CI OJCZYZNA NIE JEST DROGA, TO DLA PRZYSZŁOŚCI 
SWYCH DZIECI, KTÓRYM GROZI JESZCZE WIĘKSZA NĘDZA I 
PONIEWIERKA, I DLA HAŃBY DLA NARODU POLSKIEGO, JA
KA GO CZEKA PRZEZ PO PIER A N IE ŻYDÓW, — ZBUDŹ SIE I

Walcz o Polską bez żydów
A BĘDZIE CI DOBRZE I DZIECI TWOJE NIE BEDA OŁODNE I

OBDARTE.

Polska dla Polaków!
Pamiątaj nie kupuj u żydów!

Każdy rozumie, że dziś bezrobotnymi są tyl
ko Polacy!

W POLSCE CHLEB I PRACA PRZEDE WSZYSTKIM DLA
POLAKÓW I

Pamiętaj kupuj tylko 
u Polaków-Katolików!

Cena 1 0  groszy
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Wyborów w Poznaniu nie będzie!
Najwyższy Trybunał Administracyjny nakazał przywrócenie do życia 
rozwiązanej Rady Miejskiej —  Kląska widoczna „sanacji" została

odroczona
Dzień 9 grudnia br. przyniósł w ia

dom ość o w yroku N. T. A. p rzy w ra 
cającym  do życia rozw iązaną radę 
m iejską. R ozw iązanie przed rokiem  
reprezentacji stolicy W ielkopolski 
zostało w  ten sposób potępione. Ale 
opinię społeczeństw a poruszył fakt, 
iż stało się to dopiero w  obliczu 
klęski „sanacji" a zdecydow anego 
zw ycięstw a S tronnictw a N arodo
wego, k tó re  bezwzględnie zdobyło
by  w  dniu 20 grudnia br. przeszło 
50 m andatów  na 64 m ogących być 
zdobytych.

Jak żyw o narodow e społeczeń
stw o Poznania przejęło się faktem  
niedopuszczenia do w yborów , — 
św iadczy  najlepiej w spaniały  wiec 
publiczny S tronnictw a Narodowego, 
■na k tó iy  p rzyby ły  niezliczone tłu 
m y ludzi, szczelnie zapełniając ol
brzym ią salę cy rku  Olimpia, w  k tó
rym  mieści się przeszło  10 tysięcy 
osób.

Do zgrom adzonych przem ów ie
nia w ygłosili: dr. Stefan P io trow 
ski, członek Zarządiu O kręgow ego
S. N. w  Poznanniu, red. Karol W ier 
czak z W arszaw y, mec. Kazimierz 
Kowalski z Łodzi, dr. Tadeusz W ró
bel, kierow nik organ. S tr. Nar. w  o- 
kręgu poznańskim , oraz robotnik 
Antoni B elka z Łodzi.

Entuzjastycznie przyjm ow ani 
m ów cy podkreślali głównie konie
czność organizow ania się w szyst
kich w  szeregach  S tronnictw a Na
rodowego. co m a dać odpow iedź na 
fakt nieodbycia w yborów  do rady  
m iejskiej w  Poznaniu. „Lokale w y 
borcze muszą zamienić się w  loka
le werbunkowe Stron. Narodowego, 
do których w  dniu 20 grudnia b. r.

przyjść winni w szyscy , by przez 
podpisanie deklaracji członkowskiej 
zamanifestować sw e przekonanie".

Dr. Tadeusz W róbel na  zakoń
czenie swego przem ów ienia p rzed 
łożył poniżej podaną rezolucję w 
spraw ie G dańska, p rzy jętą  entuzja
stycznie przez zgrom adzonych. 

Brzm iała o n a :

REZOLUCJA.
„Pam iętając o tym, iż k to  po

siada Gdańsk, ten w łada  ujściem do 
m orza W isły, naszej rzeki narodo
wej, a tym  sam ym  m a klucz do p a 
nowania nad całym  biegiem ;

rozumiejąc, iż istotna niepodle
głość państw a polskiego nie może 
być zabezpieczona, jeśli ujście na j
ważniejszej rzeki znajdow ać się b ę 
dzie w  obcych rękach;

przypom inając, iż postanow ione 
na konferencji pokojowej paryskiej 
w łączenie G dańska do terytorium  
państw a polskiego nie zostało zrea
lizowane. w skutek przem ożnych 
w pływ ów  żydow skiej polityki św ia
tow ej i że określone w  trak tacie  
w ersalskim  praw no-polityczne s ta 
now isko wolnego m iasta  G dańska 
jest minimum tego. czego Polska 
m iała praw o dom agać się od państw  
sp rzym ierzonych ;

stw ierdzając w reszcie, iż już od 
sam ego początku istnienia wolnego 
m iasta, aż po dzień dzisiejszy Niem
cy  czyn iły  stałe  w ysiłki, ażeby 
wszelkim i sposobami podw ażać 
przepisy trak ta tu  pokojow ego, u s ta 
naw iające fak tyczny pro tek to ra t 
państw a polskiego nad Gdańskiem, 
co im się w  znacznym  stopniu uda
ło przeprow adzić, że pomimo za

Bunt wojsk chińskich
Żołnierze chińscy zamiast walki z komunistami 

chcą walczyC z Japonią
W  prowincji Szen-Li nastąp ił 

bunt w ojsk chińskich. Całe Chiny 
śledzą z żyw ym  zaniepokojeniem  
w ydarzenia, jakie m ają tam  miejsce. 
Zbuntow ane w ojska po uwięzieniu 
m arszałka  Czang-K ai.Szeka i je
go najbliższych, w ysunęły  następu
jące żądania: 1) akcja zbrojna p rze
ciw  Japonii, 2) urzeczyw istnienie w  
Chinach w  całej pełni w skazań Sun- 
jat-sena, 3) odebranie M andżurii.

Bunt wojsk nie był całkow itą 
niespodzianką dla kół dobrze poin
form ow anych. Armia zbuntow ana 
została w ysłana  przeciw  wojskom 
kom unistycznym , ześrodkow anym  
w  północno-zachodnich prowincjach 
Chin.

W  jej szeregach od wielu m ie
sięcy rosło niezadow olenie. Żołnie
rze, w yczerpani w skutek długo
trw ałego  w ygnania z rodzinnych o- 
kolic. obaw iali się. że zostaną roz
proszeni i w ysłani partiam i do pro
wincji Fu-Kien. W ielu chciało w al
czyć z kom unistam i i głośno dom a
gało  się w ojny z Japonią. P obyt 
m arsz. Czang-K ai-Szeka w  paź
dzierniku pozornie spow odow ał u- 
spokojenie.

W  Szanghaju tw ierdzą, że obec
ny  bunt został w yw ołany  przez kil

ku podw ładnych C zang-Sueh-Lian- 
ga. W  Chinach zapanow ało wielkie 
podniecenie od chwili zaatakow ania 
prowincji Sui-Juan przez M ongo
łów, popieranych przez czynniki za
graniczne. O dbyły  się m anifestacje 
przeciwjapońsikie w  Pekinie i Szang 
haju, zorganizow ane przez studen
tów  o raz inteligencję, należącą do 
t. zw. „stow arzyszen ia  zbaw ienia 
narodow ego". N aw et w  łonie Kuo- 
m intangu istnieć m a odłam, sp rzy 
jający idei p rzym ierza z Sow ieta
mi przeciw  Japonii.

O statnie w ydarzenia  w  Sen-Si 
w skazują, że niektóre czynniki nie 
cofają się przed niczem  celem  zmu
szenia rządu  do zającia nieprzeje
dnanego stanow iska w obec Japonii.

W  prow incji Szan-Si zaczęły  się 
rzekom e działania wojenne i doszło 
do starc ia  pom iędzy wojskam i rzą 
dow ym i a pow stańcam i, k tó rych  si
ły  obliczają na 100 tysięcy.

W ojska rządow e pospiesznie są 
w ysyłane w  celu stłum ienia rew ol
ty. Ruch kolejow y uległ przerw ie. 
Znaczna część pociągów zajęta jest 
przez tran sp o rty  bojowe. Na czele 
oddziałów  rządow ych stanął min. 
Hoying-Szing.

w artego  z Niemcami w  lutym  1934 
r. układu o pokojowym  współżyciu 
m iędzy P olską a Niemcami w okre
sie dziesięciolecia, Niemcy coraz e- 
nergiczniej i co raz  jaw niej p rzygo
tow ują zerw anie w ęzłów , łączących 
Gdańsk z Polską i głoszą przez 
swoich przyw ódców  hasło pow rotu 
Gdańska do R zeszy Niemieckiej, 

my, w  imieniu Obozu Narodo
wego i w szystkich m iłujących O j
czyznę Polaków , ośw iadczam y: 

Zamach na Gdańsk, próba oder
w ania go od Polski — to wojna. 
Pokojow e załatw ienie tej sp raw y  w  
sensie planów niemieckich jest w y 
kluczone. W  wojnie, k tó raby  z tego 
powodu w ybuchnąć m usiała. P o l
ska broniąc swoich odw iecznych 
praw  do Gdańska, w alczyć będzie 
do upadłego, w iedząc, że tu chodzi 
o jej istotną niepodległość i o jej 
byt, jako wielkiego państw a. O tym  
wiedzieć powinni ci w szyscy , k tó 
rym  napraw dę chodzi o utrzym anie 
pokoju w  Europie i w  ś wiecie A 

Zebranie publiczne Stronnictw a 
N arodow ego w  dniu 13 bm. było 
widom ym  znakiem  nastro jów  zaw 
sze narodow ego Poznania.

Za kratą
Koi. kol. M ełehior i Grzegos* Wko- 

rowśwy, Raąoa i Gąsotwski, aa^esetttwwni 
po m arszu  n a  K obylanki w d n iu  p a 
m iętnych  w yborów  8 w nześuia ub. r. 
do Sejm u.

Kol. kol. N apoleon Siem aszko, Zwie 
rzewiciz i O górek skazan i 'w yrokiem  
S ąd u  Oka-, w Łodzi w d n iu  6 k w ie tn ia  
1936 r. każdy n a  4 la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  Dobotszyń&ki w rae  e 41 
kolegam i aresztow any  d n ia  30 caerwoa 
1936 r. po M yślenicach.

Kol. kol. L uba, Jaworowiksi, R u t
kow ski, S trza łk a , K lim aszew ski, Sle- 
dziew ski i S w alina , aresztow ani w 
zw iązku  z za jśc iam i przcciw żydow ski- 
m i w Zam brow ie.

Kol. R om an 'Sobczak, aresiatowany 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K o p er i K asi m ierz  
P e rliń sk i, a resz tow an i w nocy  n a  7 p a 
ździern ika  1936 r. w R adom sku  aa z a j
ście z żydem.

Kol. kol. Sadzik  W ładysław  oraz 
jego 88 le tn i o jciec Sadzik  W alenty , 
M ozalewski A ntoni, Cytplimski Z yg
m unt, Łyczko R om an, S krodzki S te 
fan, H inc ingarow a Czesława, Pularsfci 
C iesielski i T erakow ski b Sosmoiwca, 
oraz z D ąbrow y G órniczej fcoL T ad e
usz Sobolewski, członek Z arządu  Okr. 
S. N. w  Zagłębiu, a resz tow ani 9 p aź 
d z ie rn ik a  1936 r. z n ieznanego  powodu.

Kol. Zbigniew  W itkow ski, k ierow 
n ik  K o ła  S. N. P oznań  - R a ta je , o sa 
dzony w  d n iu  6 lis to p ad a  1936 r. w 
w ięzien iu  p rz y  uł. M łyńskiej, celem od 
b y c ia  miasięetanej kary .

Aunnitura u radzie białostockie]
Radny narodowy postawił wniosek o przesadzenie żydów

na drugą stronę
Na posiedzeniu P a d y  Miejskiej, 

radny z „Bundu" niejaki Flomen- 
baum w ystąp ił z o s trą  k ry ty k ą  o 
postępow aniu m łodzieży akadem ic
kiej na un iw ersy tetach , a zw łasz
cza. że postaw iono w niosek o oso
bne ław ki w  uczelniach dla żydów .

W  tej samej chwili w stał radny 
Biegański i w skazując na niebezpie
czeństw o żydo - komuny, staw ił 
w niosek o osobne fotele dla rad 

nych chrześcijan  i osobne po lewej 
stronie dla radnych żydów . W nio
sek publiczność przyjęła  oklaskam i. 
Gdy radny żyd W aks, chciał repli
kow ać, radni chrześcijanie opuścili 
salę obrad razem  z prezydentem  
m iasta N ow akowskim , k tó ry  oddał 
na ten czas  przew odnictw o w ręce 
w iceprezydenta.

Po mowie radnego W aksa posie
dzenie zamknięto.

M ik  uprzyoilleMDiiIe ZyfflkD
Katolicka Agencja P ra so w a  po

daje co następuje: Znana jest po
w szechnie w ielka oszczędność Ku
ratorium  Okręgu Szkolnego L w ow 
skiego w  w ydatkach  na  lekcje re- 
ligii rzym ski-katolickiej w  szkołach. 
Z b raku  na ten cel odpowiednich 
k redy tów  zredukow ano ją do m ini
malnej liczby godzin. Na tym  tle 
dziwnie w ygląda hojność uposaże
nia w lekcje religii publicznych 
szkół pow szechnych przeznaczo
nych  dla dzieci żydow skich we

Lw ow ie. Kosztem  języka polskiego 
oraz innych przedm iotów  każda 
klasa m a aż c z te ry  godziny tygod
niowo oddane do rozporządzenia 
nauczycieli religii. Te godziny do
datkow e nie są  opłacane z fundu
szów  gm iny żydow skiej, jak to b y 
ło za czasów  austriackich. P łaci za 
nie skarb  państw a. Takie up rzyw i
lejowanie religii m ojżeszow ej i dzie
ci żydow skich odbyw a się pod pro
tek toratem  p. w izy ta to ra  Halibeja i 
p. ku rato ra  Gadomskiego.

Co przechowywano w skarbcu! ?
S taro sta  piotrkow ski w asyście 

przedstaw icieli w ładz bezpieczeń
stw a przeprow adził nagłą  rewizję 
skarbca zarządu m iejskiego m iasta 
P io trkow a.

Rew izja da ła  sensacyjne wyniki. 
W  skarbcu, zam iast pieniędzy, zna
leziono kilkanaście luf od k a rab i
nów m aszynow ych najnowszej kon
strukcji, pieczołow icie p rzechow y

w anych w specjalnej skrzynce, ja
kiej używ a się do przechow ania 
broni palnej typu szybkostrzelnego.

Ze w zględu na dobro śledztw a, 
szczegóły  tej sensacyjnej spraw y 
trzym ane są w tajem nicy. Jak  w ia
domo, zarząd miejski w  P io trkow ic 
znajduje się pod w pływ em  socjali
stów .

Wstąp do Stronnictwa Narodowego!
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Baczność PolacyI
- żydo - komuna rusza do ataku

W edług agencji „Baltpress** na
czelne władze komunistyczne opra
cow ały plany działania w  odniesie
niu do zagranicy, oraz w  stosunku 
do Rosji Sowieckiej. Wynika z. nich 
następujące postanowienia:

1) Zmniejszenie terroru w odnie
sieniu do wszystkich Rosjan i przy
wołania ich do współpracy dla do
bra narodu, (czytaj żydów red.) P o 
winno to w  rezultacie w yw ołać  
znaczne odprężenie w  państwie so
wieckim.

2) W ychowanie w  inteligencji so
wieckiej sw ego rodzaju patriotyzmu 
sowieckiego, przy zachowaniu 
wszystkich zdobyczy socjalnych u- 
stroju komunistycznego. ( !?!)

3) Obsadzenie naczelnych stano
wisk w  państwie sowieckim Rosja
nami.

4) W e wszystkich uczelniach 
Związku Sowieckiego forsowanie 
twórczości rdzennie rosyjskiej.

5) Dokonania w  armii daleko idą
cej „czystki1* i poobsadzania Rosja
nami stanowisk komisarzy politycz
nych.

6) Dopuszczenia Rosjan w więk
szym  stopniu do handlowego i prze
m ysłow ego życia państwa sow iec
kiego: zezwolenia na w olny handel 
na całym  terytorium Rosji.

Wprost nie do uwierzenia, jak ta 
banda zbrodniarzy przybrała nagle 
„owcze skórki** wobec uciemiężo
nego dotychczas narodu rosyjskie
go. I zdawałoby się, że to już na
prawdę i na zaw sze spokój zapanu
je w tym. krwią i łzami ociekają
cym  kraju.

Lecz nie łudźmy się nadzieją, 
gdyż to tylko dla chw ilow ego uspo
kojenia co raz bardziej burzącego 
się narodu rosyjskiego. Z planów  
przeznaczonych na działania zagra
nicą wynika, że chodzi im jedynie o 
zabezpieczenie sobie ty łów  w  razie

jakiejkolwiek klęski na tych te re 
nach.

Postanow iono bowiem :
1) Podtrzym ywać wszelkimi siła

mi wojnę domową w Hiszpanii, 
zwrócić uwagę na wewnętrzne 
sprawy Francji i Polski, (!!!) pod
trzym ywać na terytorium tych 
państw fronty ludowe, dezorganizo
wać wewnętrzne życie w  Polsce i 
w e Francji.

2) Jednocześnie wzm ocnić propa
gandę na rzecz pow szechnego po
koju. (?)

3) Dążyć za wszelką cenę do zli
kwidowania organizacyj nacjonali

stycznych, choćby w drodze aktów  
terrorystycznych wobec szefów  
tych organizacyj.

4) Zlikw idow ać do minimum sto
sunki handlow e z państw am i faszy
stow skim i i jednocześnie dem asko
w ać przed św iatem  (? !)  ich dąże
nia zaborcze.

5) W zm ocnić ruch kom unistycz
ny na Bałkanach, a szczególnie w 
Rumunii i Bułgarii.

Jednym  słow em  — głaszczą R o
sjan, aby tym  bezpieczniej sięgnąć w  
zanadrza nieujarzm ionych dotąd lu
dów  Europy.

Podwójmy w ięc naszą czujność.

(Byczyn członków Jici"
W  Paw łow icach  pow. garw oliń- 

skiego m iał miejsce nienotow any 
dotychczas w ypadek napaści na 
księdza. W  czasie udaw ania się 
proboszcza par. Paw łow ice, ks. J a 
na Sochy, z budynku parafialnego 
do kościoła, celem udzielenia ślubu, 
na cm entarzu kościelnym  zastąpi! 
księdzu drogę jakiś osobnik, po
pchnął księdza kilkakrotnie, a n a 
stępnie uderzył w  głowę. Gdy w  o- 
bronie napadniętego księdza stanął 
pewien s ta rszy  gospodarz, drugi o- 
sobnik, uk ry ty  za rnurem cm en tar
nym, uderzył go niespodziew anie z 
tyłu cegłą. Ks. Socha w  obawie 
przed dalszą napaścią, zmuszony 
by ł odstąpić od obrządku udzielenia 
przybyłej parze ślubu. W  godzinę 
później na pow racającego gospoda
rza. k tó ry  stanął w  obronie księdza, 
została urządzona zasadzka i pobi
to go do u tra ty  przytom ności.

Jak  się okazało, napaści na księ
dza i gospodarza dokonali członko

wie m iejscow ego Koła M łodzieży 
W iejskiej „Wici**, z prezesem  Koła 
Janem  P taszkiem  na czele, na jp raw 
dopodobniej za to, że ks. Socha p o 
tępiał z am bony działalność tej o r
ganizacji. P rezes  koła Jan P taszek  
został aresztow any.

N ajw yższy czas  położyć kres 
grasow aniu W ici.

Nooy Krdl u Anglii
Zakochany w  żydów ce angielski 

Król E dw ard  VIII, którem u parla 
m ent nie pozwolił w ybranki serca 
w prow adzić na  tron Anglii, w  dniu 
11 grudnia zrzekł się tronu. R ów no
cześnie zrzekł się on w szystkich ty 
tułów , przybierając  rodow e nazw i
sko W indsor.

Królem Anglii został, m łodszy 
brat. k tó ry  jako Je rzy  VI w stąpił 
na tron dnia 12 bm.

|Słosy... i e
Ciekaue wspomnienie
P an  Juliusz Poniatow ski, obecny 

m inister rolnictw a, oddaw na już 
znany jest ogółowi społeczeństw a 
narodow ego ze sw ych m ocno lew i
cow ych przekonań, o raz niemniej 
lew icow ych, a za to m ało życio
w ych prób sanacyjnej reform y rol
nej itp.

W padła nam  w łaśnie w  rękę 
dość stara , bo w  r. 1923 w ydana 
broszurka o „ludowej i narodowej** 
polityce thuguttow ców . czyli S tron 
nictw a „Wyzwolenia**.

Jak  wiadomo, w  czasie ow ym  
było w  Polsce kilka mocno różnią
cych się zasadam i grup ludo
w ych, w śród k tó rych  w łaśnie „W y- 
zwolenie** odznaczało sie specjal
nym radykalizm em  program ow ym .

Do tego „Wyzwolenia** należał 
m. in. przed swojem  przejściem  na 
„wiarę** sanacyjną pan Juliusz P o 
niatowski.

I oto, co dosłow nie czy tam y  o 
nim w e wspom nianej broszurze:

„Poseł Jtulkusz P  o in i a  t o w s Ik i, 
fo. m in is te r  irolinictiwia, jeden  a tw ór
ców  i członków  r-ządiu tobelsMegio, 
je s t symem obszarn ika, w łaściciela 
m ajątku: Jaisinów. Człowiek to  n ie 
s ły ch an ie  am bitny , alle z Ikr w  i i k o 
ś c i  s  'O o j a  1 i  is t a. P rzeb y w aj ąe w 
K rakow ie  i w  B elgii, p racow ał w śród  
miłiodizieżyi socjalistycznej, p rzesiąk ł 
dok trynam i socja listycznym i i tw 
(Stronnictwie, p racu jący m  w śró d  lu- 
diu1, znalaz ł s ię  dlatego, że zasta ł 
p rzez socja lis tów  ma w ieś swego 
czaisu lOdlkomanderowany. K ie ru je  się 
zawsze i wszędzie w  teo rii h asłam i 
socja listycznym i, k tó ro  z  ch łopa 
chcą izrohić n iew oln ika i p a ro b k a“.

Oto krótka, ale jak dosadna cha
rak te ry s ty k a  p. Poniatow skiego. Na 
w et i dziś nie wiele m ożnaby do 
niej dodać.
ii i    ..........

Precz z źydo-Romunq!
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Sprawa robotnicza 
a Obóz Narodowy.

1S) (Ciaur dalszy.)
ISTNIEJE ŁĄCZNOŚĆ INTERESÓW MIĘDZY 

KLASAMI — ZAWODAMI.
Socjał - żydy prawią, że m iędzy klasami, 

naszymi zawodami istnieje sprzeczność intere
sów. Narodowcy na to twierdzą, że istnieje 
łączność interesów! Ostatnimi czasy można się 
było łatwo o tym przekonać. Skoro robotnik 
nie miał pieniędzy, to znaczy ich nie zarobił, nie 
miał ich i kupiec, bo robotnik nie miał za co to
w arów od kupca kupić. Ucierpiał i na tym zno
wu polski chłop, bo nie mógł sprzedać swego  
masła, gdyż robotnik nie mógł go kupić, nie 
mógł go też kupić i splajtowany kupiec. A mniej
szy fabrykant? On też na tern źle w yszedł, boć 
splajtowany kupiec i znędzniały chłop nie mógł 
od niego towaru kupić. Mały fabrykant musiał 
też splajtować. Prosperują za to żydowskie fa
bryki, bo oni to potrafią plajtę tylko taką zrobić, 
na której porządnie zarabiają!

Naród polski musi zrozumieć, że wzajemne 
zwalczanie się klas - zawodów doprowadzi go 
do zguby. Stąd też niech się nikt nie dziwi, że 
w  -państwie narodowym będą tak wysokie kary 
na kapitalistów lub inne zawody, któreby swym  
■postępowaniem chiały wzniecić walki klas!

FABRYKANT A ROBOTNIK
A teraz zapytajmy, cz y  istnieje łączność in

teresów  m iedzy fabrykantem a robotnikiem. 
Rozum nam mówi, że przecież tak, bo robotnik

daje pracę a fabrykant daje m aszyny, w arsz ta t 
i pieniądze. W szystko  to razem  dopiero może 
funkcjonować. P rzecież  sam a m aszyna nic nie 
zrobi bez obsługi, same pieniądze złożone też 
sie nie rozm nożą w cudow ny sposób. W idzimy, 
że tu istnieje łączność m iędzy pracę a w arsz ta 
tem  - fabryką. Jest tylko jeden w arunek, k tó ry  
musi być spełniony, a to podział zysku! W  po
dziale zysku musi być rów now aga. Otóż to b y 
ło źle, tu by ła  rów uw aga zw ichnięta. W arsz ta t 
i pieniądze w yzysk iw ały  p racę  daw aną przez 
robotnika, biorąc dla siebie bodajże często  90 
procent zysku! I to było powodem  pow stania 
walki klas. to było powodem, że robotnik za
czął nienaw idzieć fabrykanta. Tu widzim y też 
jasno dlaczego to pow sta ły  te niezw ykle w iel
kie fortuny fabrykantów , te miliony, gdy ty m 
czasem  robtnik żyt w  nędzy.

To nazy w a  narodow iec wyzyskiem.. Ale i tu 
musimy jasno ośw iadczyć, że te miliony zostały  
zdobyte przez fabrykantów  niesłusznie. Te mi
liony, to praca, a często nędza i łzy  robotnika! 
Podczas gdy w ielcy kapitaliści pławili się 
szam panach, rozbijali się samochodami i pienią
dze często przegryw ali w  kasynach g ry  zag ra 
nicą, polski robotnik i polski naród żył w  nędzy. 
Otóż ze stanow iska program u narodow ego jest 
to niedopuszczalne.

P rogram  narodow y ma za cel dobro narodu 
i to całego narodu, m a na celu w  pierw szym  rz ę 
dzie dobro tych, k tórzy  temu narodow i najw ię
cej dają, ma na celu dobro tych, k tórzy  ten na
ród bronią, dla niego pracują i go rozradzają, 
a przecież te w arunki chyba w pierw szym  rzę 
dzie spełniają robotnicy. S tąd  też trzeba o to 
dbać, by  ten robotnik, ta  cześć bardzo w ażna 
narodu m iała  się dobrze, by m ogła dobrze p ra 
cow ać, by był zdrow y i silny, by  m ógł odpo
wiednio w yżyw ić sw oją rodzinę, swoje dzieci,

k tóre będą w  przyszłości podporą narodu. Ze 
stanow iska narodow ego jest nie do pom yślenia, 
by ktoś mógł lekkom yślnie tę część narodu n isz
czyć przez to, że ją w yzyskuje. W yzysk  robo t
nika i w ykorzystyw an ie  nad  m iarę jego sił jest 
zbrodnią narodow ą, k tó rą  p rzysz ły  rząd będzie 
surow o kara ł i to w  sposób bezw zględny. Ruch 
narodow y nie służy żadnej w arstw ie , żadnej 
w arstw ie nie pochlebia, ruch’ narodow y dąży do 
tego, by w szystkie w ars tw y  m iały  się dobrze
i ten program  w ykona czy  to się podoba, czy  
nie, bo tego żąda naród polski. F ab rykan t 
musi zrozum ieć, żę robotnik jest pełnow artościo
w ym  człow iekiem , że jest w ażną cząstką naro
du, że m a praw o do korzystan ia  z tych ulepszeń, 
k tóre przynosi nam  postęp kulturalny. W idzim y, 
że ruch narodow y -podchodzi do w szystkich 
w ars tw  naturalnie, nic nie ma do zatajenia, m ó
wi praw dę każdem u.

W  przyszłym  państw ie narodow ym  fab ry 
ka musi stanow ić w spólne dobro robotnika i fa
brykanta, służyć ona m usi wspólnego dobra, 
a nie tylko dla fabrykan ta , jak to dotychczas 
było. Podział zysków  musi być spraw iedliw y.

Za słuszną pracę — słuszna płaca. Zyski 
dzielić trzeba conajmniej pół na pół. W  państw ie 
narodow ym  nie będzie m ożliw ym , by jakie fa
brykan t w  ciągu kilku zaledwie lat osiągnął mi
liony. Ruch narodow y dąży do tego, by robo t
nik zarabiał tyle, by się m ógł o ile możliwości 
usamodzielnić, by jak najprędzej znalzał swoją 
w łasn o ść !

Ruch narodow y usunie walkę klas, ale roz
pocznie ją usuw ać od fabrykantów ! Nie starczy  
bowiem  praw ić kazań  robotnikom , gdy tym cza
sem pod ochroną tych  kazań fabrykanci doko
nują w prost rabunkow ych p rzestępstw  na ro 
botniku, w yzyskując go do niemożliwości.

(C. d. n.)
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naszego rolnictwa
Polska — kraj o dużych bogac

tw ach  naturalnych, m a w szelkie da
ne do rozbudow y sw ego przem ysłu 
rolnego, k tó ry  w  rzeczyw istości 
stojąc na w ysokim  poziomie, jest 
zdolny odegrać zasadniczo w ybitną 
rolę tak w  stosunku do całości na
szego życia gospodarczego, jak i

bezpośrednio wfc. odniesieniu do rol
n ictw a. Jednak w obecnej chwili 
rolnictw o nasze jest nie zdolne ode
grać w naszym  życiu gospodarczym  
tej roli jaką powinno. Bowiem  go
spodarstw a karłow ate, k tórych  m a
m y 71,6 proc. użytkow anej pow ierz
chni w  Polsce, w  chwili obce-

Zbudź sio, sumienie!
15)

Napoleon M iły
Tłum aczyła i opracow ała Zofia Gołębiowska

(Dokończenie.)
A gdzież jest honor Armii, sko 

ro ma na czele ludzi oddanych nie 
krajow i, nie Narodowi, ale panu B o
napartem u, k tórzy  są ślepym  n a rzę 
dziem w  jego ręku! D okąd oni pro
w adzą tę arm ię? Do jakich k lęsk?

Gdzieś w  ciem nym  zaułku ulicz
nym  czai się człow iek nędznie u-
brany , głodny, d rżący  z zimna----
chce ukraść, by  zaspokoić g ł ó d . . .  
m oże zam orduje, jeśli ofiara zacz
nie krzyczeć .. • w aha się . . .  a nuż 
mu się nie u d a . . .  i wpadnie w ręce 
p o lic ji. . .  w  tym  widzi w spaniały 
pow óz . . .  w  nim pana B onaparte
go . . .  przechodnie obnażają głowy. 
Człow iek z zaułka śledzi go długo 
w zrokiem  z zazdrością i szepce:

— Udało mu się!

To Co dziś jest zastraszającym  
w  naszym  państw ie dla życia mo
ralnego p rzyszłych  pokoleń — to 
bezkarność zbrodni.

Stąd ta degradacja  m oralna i po
lityczna. P an  B onaparte traktuje 
Francję, jak kraj zdobyty. P rz ek re 
ślił w szystkie gw arancje obyw ate- 
i p r z e s ł o n i ł  swoim  portre tem  m a
jestat Rzeczypospolitej, każe chrzcić 
place publiczne w  stolicy i ulice 
m iast swoim nazw iskiem ; usiłuje 
za trzeć dzień św ięta  narodow ego— 
niech wolnym  obyw atelom  w ystar-

; czy, że m uszą św iętow ać dzień je- 
- ! go imienin. — Staw iają mu najlojal- 

niejsi pomniki, a przed nim w arty  z 
karabinam i. Zam iast M arsylianki 
śpiew a się hym ny na jego cześć.

Kogo się dziś prześladuje? L u 
dzi honoru, ludzi P raw a , ludzi czy 
stego, niesprzedajnego sumienia!

Ach, kiedyż uwolni się Naród, 
w olny i wielki mój Naród od tego 
człow ieka, k tó ry  jest jego hańbą i 
p rzekleństw em  ?

Ten człow iek jest niepoczytalny 
i wiedzie w  ciem nościach Francję 
do nieszczęścia, do zguby. I on w ie
rzy  w  to, że cieszy się uznaniem, 
on, k tó ry  depce każdy przejaw  w ol
nej myśli, on, k tó ry  w yszedł z o- 
parów  krw i i zbrodni na najw yższe 
szczeble w ładzy! W ierzę, że znaj
dzie się jaki B rutus w najbliższym  
otoczeniu tego  ąuasi —- C ezara!

Och. zbudź się sumienie!
On doprow adza swój Naród, te

go C hrystusa narodów , do śmierci 
m oralnej i politycznej!

Naród jest w l e t a r gu . . .  ale 
przyjdzie, już w krótce przyjdzie 
dzień, w  k tó rym  się zbudzi i s trz a 
śnie z siebie ohydę narzuconej mu 
przem ocą rzeczyw isto śc i!

Och, zbudź się sumienie! 
KONIEC.

Księgarni to. U tM s
poleca jako piękne podarki na gwiazdkę

K» M. Morawski 
Ź R Ó D Ł O  R O Z B I O R U  P O L S K I
Studia i szkice z e ry  Sasów  i Stanisław ów .

Cena zł 10,—.

Jędrzej Giertych 
M Y . N O W E  P O K O L E N I E !

Cena zł 3,— .
Spis rzeczy : P rzedm ow a do Ił w ydania — Służba 
Bogu — O jczyzna — Nauka — P ra ca  społeczna — 
Służba w ojskow a — Polityka  — Kobieta — Ogni
sko rodzinne — P rzy jaźń  i środow isko koleżeńskie 
■— Rodzinne strony  ■—- P rzyjem ność i w ygoda — 
Alkohol i hazard  — O szczędność — My, nowe 

pokolenie! — K ryzys.

K* W ybranow ski 
D Z I E D Z I C T W O

W yd. II. Pow ieść. Cena zł 4,—.

nej w ykazują niedostateczną ren 
tow ność, gdyż czysty  dochód rocz
ny z 1 ha w ynosi netto 17 zł.

N atom iast inne państw a, jak 
Niemcy m ają z 1 ha netto 45 zł lub 
Holandia z 1 ha 417 z! (patrz rocz
nik s ta ty sty czn y  1936 r.).

Oceniając całość sytuacji w ja
kiej znajduje się nasze rolnictw o w 
Polsce, przychodzi się jasno do 
wniosku, że jakiekolw iek pociągnię
cie w  kierunku w ydźw ignięcia rol
nictw a naszego na w łaściw y poziom 
w chwili obecnej jest nie m ożliwym. 
Choćby z tego względu, że obecna 
polityka gospodarcza nie m ająca o- 
parcia o in teres rdzenny w naro
dzie, zostanie i zostać musi zaw sze 
ułom ną w poczynaniach.

Nie zdolne są pomóc naszem u 
rolnictw u żadne zjazdy gospodar
cze kończące sie kaw ką. Nie pomo
gą świetne: m ow y w ygłaszane przez 
dygnitarzy  rządow ych już od 1926 
roku.

Jednym  słowem, rolnictw o zo
stanie na tym  poziomie wegetacji 
do chwili, kiedy Obóz N arodow y 
w eźm ie w ładze w  swoje ręce i 
w prow adzi w  życie państw a pro
gram  gospodarczo - polityczny, o- 
p a rty  o in teres narodu.

j .  K rzyżanek.

Oto nam chodzi!

Ś p
MIELOCH FRANCISZEK 

członek Koła S. N. Brodowo, lat 27, 
zm arł 6. 12. 1936 r.

Z arząd Pow . S. N. i w szystkie 
[ Koła S. N. w powiecie składają tą 
|  drogą w y razy  w spółczucia rodzinie 
|  i krew nym .
[-i Ś. p. kol. Mieloch był bardzo 
!  gorliw ym  członkiem  i pozostaw ił w 

gronie sw ych kolegów  głęboką ża
li łość.

Zarząd Pow . S. N. Środa.

Z  C Z A R N K O W A
Dziwne postępowanie.

Dnia 21 listopada br. odbyło sic 
w  lasach państw ow ych w Sarbi 
pow. czarjikow skiego polowanie, 
na k tórym  był P rezyden t R zeczy 
pospolitej. St posterunkow y Gross- 
mann ze Saibii w erbow ał ludzi do 
polowania (naganiacze) i w ybrał sa 
m yd l Niemców, gdyż Polacy, jak 
twierdził, to sami narodow cy, k tó
rych nie należy popierać.

T rzeba nadmienić, że w Sarbii 
jest dużo Polaków  bezrobotnych.

POLSKI, CZY ŻYDOWSKI 
BURM ISTRZ

V/ Czarnkow ie burm istrz p U, o - 
pludi w rd-d  z węgli przeznaczo
ny ń  n!a bezrobotnych 50 ctr. jed
nemu z kupców żydow skich, za to 
nie w szyscy  Polacy  bezrobotni zo
stali obdarzeni.

Jak  sie dowiadujem y, zwią: 
kupców  żydow skich w  Polsce za
pow iedziały, że nie w ezm ą tego ro
ku udziału w  T argach  Poznańskich.

O to nam przecież chodzi! Nikt 
nie pragnie, aby się do polskiego 
życia gospodarczego wciskali. P rz e 
ciw nie, niech sie z niego jak naj
szybciej usuw ają!.
BgggCTtegjBCZg

C ydU U  ■ :: p o  b L ■ p,- f

Kto szuka
podarku gwiazdkowego  

niech spieszy do

KałamaJskSego

Szkoda, źs tok B ia ło . . .
W edług spraw ozdania Syndyka

tu Em igracyjnego, w listopadzie br. 
w yem igrow ało z Polski ogółem 
1850 osób. W  tym  do P alestyny  367.

Szkoda, że tylko tyle. W olelibyś
my, żeby więcej żydów  wyniosło 
się z Polski!

IMPERIAL 
5  lampowa 
ultranowo- _  
czesna superheterodyna , 
7 obwodach strojonych.

m & m

Bezp ła tne  d e m o n s t r a c j e  

ł sp rzedaż

W E W SZYSTKICH SKŁADACH.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"

Do nabycia w e w szystkich  księgarniach.

181 H i  i i i i  p s i n

| j M E 3 L E  .
zakup sprzedaż komis zamiana
Dam Okazyjnego Kupna

wl. Ł. Janiak
POZNAŃ, Ś w ię to s łłw ska  10, tel 17-29

d a w n i e j  J e z u i c k a



O stocznię w Gdyni
W iadom ość o likw idacji Stoczni 

Gdyńskiej w yw ołuje w śród  społe
czeństw a polskiego wielkie zdum ie
nie, a naw et oburzenie. I słusznie. 
Toż przecież sam  fakt, że Gdynia 
port m orski, aspirujący do p ierw 
szego m iejsca na B ałtyku  i posia
dający już około 50 w łasnych  regu
larnych  połączeń z portam i całego 
św iata  ma być pozbaw iona w łasnej 
stoczni, m ieści w  sobie coś wprost 
niesłychanie absurdalnego, w  co się 
•nawet nie chce w ierzyć. C zytając o 
tym  niezwykłe szkodliwym  kroku 
dla uprzem ysłow ienia Gdyni a je
szcze więicszym dla naszego unie
zależnienia s'c od stoczni obcych, 
człowieic przeciera ze zdumienia 
oczy  i py ta: dokąd to prowadzi?
Gdzież jest realizacja zupełnie słu
sznego i m ąlreg o  hasła : za własne 
pieniądze, li tylko z własnego, kra
jowego materiału, ii tylke polskimi 
rękoma i li tylko w  polskich stocz
niach budować będziemy nasze o- 
kręty zarówno handlowe, jak i w o
jenne!

Likw idacja Stoczni Gdyńskiej 
jest najoczyw istszym  zaprzecze
niem pow yższego hasła! Jest do
browolną rezygnacją z naszego słu
sznego dążenia do zupełnego unie
zależnienia sie w  zakresie budow y 
i n ap raw y  sta tków  m orskich od 
stoczni zagranicznych. Jest pow aż
nym ciosem, zadanym  w łasną ręką 
naszej niezależności gospodarczej a 
przede w szystkim  zbrojeniow ej na 
m orzu.

Nie dość na tym. W  likwidacji 
Stoczni Gdyńskiej m ożna dopatry 
w ać się także czynnika własnej nie
m ocy i zdrady. Tak, zd rady  do tych
czasow ych naszych am bitnych, m ą
drych  zam iarów  i planów  zam or
skich. T rudno bowiem  w yobrazić 
sobie dosadniejszą ilustrację naszej 
obecnej rzeczyw istości, jak bu
dowanie naszej potęgi morskiej nie 
we własnych stoczniach, ale w ob
cych. Róbm y tak dalej, a daleko 
zajdziem y.

Jedna mnie rzecz w  tym  w szyst
kim dziwi. M ianowicie dlaczego tu

mani się w łasne społeczeństwo mi
rażami naszej potęgi i przeogrom
nymi planami morskimi i zamorski
mi, skoro się p raw ie nic lub bardzo 
m ało robi dokoła ich realizacji?  
Czasam i naw et robi się coś w ręcz 
przeciw nego temu, co się głosi. 
P rz y k ła d : likw idacja Stoczni G dyń
skiej.

P y tam  się w ięc czynników  m ia
rodajnych: po co w  błąd w prow a
dza się w łasne społeczeństw o? Po 
co je oszukuje się?  P o  co się je łu
dzi?  Cz.y nie lepiej i daleko uczci
wiej spraw ę postaw ić jasno i na 
w łaściw ej p łaszczyźnie? Czy nie 
lepiej mniej gadać, mniej obiecy
wać, mniejszy wykreślać plan, a 
więcej dbać o dotrzymanie 3 prze
prowadzenie tego, co się planuje i 
do czego się zmierza? Blaga bo
wiem jest drogą niesłychanie n ie
bezpieczną: samodzielnego by tu  na 
niej budow ać nie m ożna. Daleko 
w ięc lepiej mówić prawdę, prawdę 
przykrą, bolesna nieraz, ale zaw 
sze prawdę!

Pam iętajm y, że p raw dą daleko 
dalej zajdziem y, niż blagą! Społe
czeństw o będzie m iało także w ię
cej zaufania w  chwilach k ry ty cz 
nych do ludzi, k tó rzy  głoszą w szę
dzie i zaw sze praw dę, niż do bla- 
gierów. Nietumanione, nieoszukiw a- 
ne. nieobełgiw anę w  chw ilach k ry 
tycznych  zdobędzie się zaw sze na 
daleko w iększy  w ysiłek, bo z taką 
ew entualnością, znając sw oją s ła 
bość, ciągle bedzie się liczyć, niż 
zapew niane i uspokajane, że w szy 
stko jest jak najlepiej, że niczego 
nie należy się obaw iać, że na k aż 
dym  polu odnosim y sam e tylko suk
cesy, gdy w rzeczyw istości ponosi
m y wsz,edzie sam e klęski.

Czas w ięc najw yższy na zaprze
stanie tej w ysoce niebezpiecznej 
gry! Czas na życie surowe, jasne, 
nieskomplikowane i prawdziwe w  
każdej dziedzinie naszej zbiorowo
ści. czas!

W racając zaś do sp raw y  Stocz
ni Gdyńskiej, uw ażam , że pod żad

nym  w zględem  nie można dopuścić 
do jej likwidacji. Nie można za ża
dna cenę zmarnować istniejącego 
już w Stoczni Gdyńskiej aparatu, je
go zdobyczy i doświadczenia tech
nicznego. Nie można! Toż do u trz y 
m ania stoczni po trzeba zamówień 
w yższych  od  dotychczasow ych o 
2 m iliony złotych. C zy tych zam ó
w ień nie m ogłoby uskutecznić pań
stw o. choćby kosztem  zmniejszenia 
dotacyj na różne nasze reprezenta
cje zarów no w  kraju  jak i zagrani
c ą ?  A gdyby naw et tych kosztów 
nie dało się zm niejszyć, to jest inna 
droga zdobycia na  ten cel po trzeb
nych pieniędzy. M ianowicie obciąć 
diety naszym posłom i senatorom, 
k tó rz y  i tak  przez 8 m iesięcy nic 
■nie robią do połow y, a natychm iast 
o trzym am y potrzebne dla u trzym a
nia Stoczni Gdyńskiej pieniądze. 
500 zł miesięcznie i wolny bilet ja
zdy na kolejach państwowych dla 
polskich „suwerenów“ — zupełnie 
w ystarczy. Z resztą uw ażam , że die
ty winny być wypłacane dziennie, 
za prace w Izbach, a nie za w y 
w czasy i nieróbstwo. Dotychczaso
w e wynagradzanie naszych posłów

i senatorów uważam z punktu w i
dzenia społecznego za w ysoce de
moralizujące. Jak m a być sanacja, 
to sanacja (uzdraw ianie) na całej li
nii. a więc i bez omijania „suw ere- 
nów “.

P oza  tym  pożądane jest nie ty l
ko zmniejszenie diet poselskich, ale 
także i wynagrodzenie ze skarbu 
państwa pp. ministrów, wicemini
strów. dyrektorów i w yższych  u- 
rzędników, k tórych  uposażenie jest 
teraz  proporcjonalnie do naszych 
w arunków  gospodarczych i ogólne
go poziomu życia szerokich m as 
społeczeństw a stanow czo za w yso
kie. 1500 złotych dla ministra, a 
1000 złotych dla w yższego urzędni
ka powinno być wynagrodzeniem  
wystarczającym.

Przeznaczm y tylko do tychczaso
w e nadw yżki od tych sum na n a 
sze zbrojenie się na m orzu i na po
w iększenie naszej floty handlow ej z 
w arunkiem  budow ania jej w  stocz
niach w łasnych, a nie tylko Stocz
ni Gdyńskiej nie trzeba będzie li
kwidować, lecz przeciw nie, trzeba 
ją będzie rozbudować.

A przecież społeczeństw u pol
skiemu chodzi nie o likwidację Sto
czni Gdyńskiej, ale o jej utrzymanie 
i dalsza rozbudowę!

W ojciech Dunin.
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Do2ywlanie żydowskich dzieci
Londyński zw iązek żydow skich 

organizacyj pom ocy przeprow adza 
obecnie akcję dożyw iania dzieci ży 
dowskich w Polsce. Akcja ta, na 
której czele stoi córka Nachum a S o 
kołow a, obejmuje 47 000 dzieci. Ży
dzi polscy postanow ili złożyć na 
ten cel 6 000 funtów. „Now y D zien
nik11 żydow ski podaje wiadomość, 
że rów nież m ag is tra ty  w  Polsce 
złożą 5 000 funtów na rzecz w spo
mnianej akcji.

Nie dość, że żydzi o trzym ują cią
głe zapomogi od w spółplem ieńców 
z zagranicy, jeszcze i m agistra ty  
polskie z pieniędzy polskiego spo
łeczeństw a będą udzielały zapomóg.

Czy polskie dzieci nie po trzebu

ją pom ocy? Czy polskie dzieci nie 
cierpią głodu?

fydzl o sottlecKim 
przemyśle

Moskwa (PAT.). — C entralny 
kom itet Z. S. R. R. ogłosił rozpo
rządzenie o utw orzeniu  zw iązkow e
go kom isariatu obrony państw a.

Na stanow isko kom isarza pow o
łano M ojżesza Rudzim owicza, zaś 
na jego zastępców  — M ichała Ka- 
ganow icza i Rom ualda M iklewicza.

Kuszenie szatanów
... I zaw iódł po w iekach duch 

socjal - kom uny, posiłkow any ad
herentam i „Związku Polskiej M ło
dzieży  D em okratycznej11, tudzież 
hochsztaplerską karaw aną  posła 
M roza, rzeszę Narodu na górę D e
magogii... A był tam  poniektóry 
człow iek nie-aryjski. uczony w  piś
m ie M arksow ym , w  szczepianiu nie
naw iści klasow ej biegły, rew olucyj
nej pożogi k rw aw y  reżyser. I sie
jąc ziarno niezgody, m ówili starsi 
partyjni do rzeszy  N arodu: „Tyś
jest ochłoda pustyni i ziemi sól i 
wilgoć w innicy — idąc pod naszą 
w odzą, dojdziesz do rządów  we 
w szystkich królestw ach ziemi i da
ne ci bedzie panow anie nad  wszem  
stw orzeniem 11. S łysząc to, radow a
ła  sio dusza człow ieka starozakon- 
nego, bo w idziała już synów  Izrae
la, zasiadających p rzy  sterze w ła
dzy  św iata.

Ale naród w idział rów nocześnie 
z w yniosłej góry rzesze ludu p ra
cującego na W schodzie w  pognę
bieniu wielkim i w ysługujące się w 
jarzmie niewoli kom unistycznej ży 
dow skim  Setna potomkom, a n a  Za
chodzie w  oparach krw i toczące sie 
k w ad rygi bolszewickiej ekspedycji

„ideow ej11 po ziemi hiszpańskiej. 
W ięc zachw iał sie w sw ej ufności 
do starszych  party jnych  i nie dat 
odpow iedz i. . .

Bo to są też ostatnie godziny hi
storii.

I nie wiadomo dziś jeszcze, z ja
kiej skały  Tarpejskiej s trącać  bę
dzie polska racja  stanu przeróżnych 
a tak szkodliw ych derw iszów  p ar
tyjnych. idących w tium z kuglar- 
stw em  wymiętych, w obiegu tran 
sparentów . przem yconych z poza 
wschodniego kordonu w określo
nym ceiu. W iadom o tylko, że w  ło
nie naszego Narodu w re praca nad 
stw orzeniem  silnej kom unistycznej 
irredenty, wiadomo również, iż z 
całości politycznego kompleksu P o l
ski usiłuje się w yrw ać dla celów 
rozgryw ek party jnych  poszczególne 
fragm enty naszej s tru k tu ry  społecz
nej i gospodarczej.

Mówi sie, że jesteśm y n a  ostrym  
zakrecie dziejowym . M y — Obóz 
N arodow y — wiem y, że z tego za
krętu prow adzą daiej to ry  polskie
go nacjonalizmu m ocarstw ow ego, 
w iem y dobrze, że na tym  zakręcie 
w stające w śród naszego społeczeń
stw a siły w yrzucą poza obręb ż y 

cia m iazm aty żydostw a i kom inter- 
nu. W iem y, że na zakrętach  dzie
jow ych pow stają  wzm ożone siły  od
środkow e, k tó rych  rodzaje pow yżej 
wyliczono, siły, m ogące nasz na ro 
dow y pochód w  przyszłość i w  po
stęp na szw ank narazić. D latego też 
w ypow iedzieliśm y od zaran ia  n a 
szego ruchu zdecydow aną, bezkom 
prom isow ą walkę o duszę Narodu, 
walkę, k tórej jedynym  celem  jest 
zatkniecie sztandaru  W ielkiej, — 
Chrześcijańskiej Polski na  odcin
kach najbardziej zagrożonych — w 
świecie robotniczym  i w łościań
skim. I nie jest to praca bezowocna. 
S ztandar W ielkiej Polski tkwi w  ro 
botniczej Łodzi, zatknięty  na gru
zach panoszącego się tam  jeszcze 
w czoraj niepodzielnie m arksizm u!

W szczęliśm y w trosce o p rzy 
szłe k a rty  naszej historii zw ycięskie 
rolow anie frontu przeciw nika, z a ry 
sow ującego sie na horyzoncie pol
skiego jutra. Zdajem y sobie sp ra
wę z tych w szystkich przerostów  i 
dysproporcji życia gospodarczego, 
k tóre dla różnych klik stanow ią cei 
planow ania dalekosiężnych, a pro
w adzących  do zburzenia narosłego 
w pochodzie wieków porządku p ra
wnego — w ypraw , t. zw. antykapi- 
talistycznych. Jasną jest rzeczą, iż 
naród, uciekający się dla osiągnię
cia celów  tak żyw otnych, jak pod

niesienie sztandaru  w artości swej 
armii, do zaciągania pożyczek — 
nie jest narodem  kapitalistów . Na 
wszelki wyzy^fe i rozhuśtanie egoi
stycznych instynktów  — znaleźć 
m usim y obrożę ustaw y, k tó ra  o k re 
śli stanow isko praw ne grup i osób 
po linii in teresów  całego Narodu!

W  w alce o oblicze polityczne 
Polski prow adzim y akcję na w szy
stkich szczeblach hierarchii społe
cznej —- z niem ałym  trudem  w y 
czekujem y na  każdy przebłysk, na 
ow o „lucidum interyalium 11 św iado
mości. ponoć naw et pow ażnie na u- 
m yśle upośledzonym  się zdarzające 
— w śród  naszych najjaśniejszych, 
by w  chwili odpowiedniej p rzy s tą 
pić z naszym : „P a trz  i sądź!11.

Nie dopuścim y do m iędlenia na 
ziemiach Rzeczypospolitej badyli, 
w yrosłych  na dzikim gruncie po- 
carskiej spuścizny, bo ruch nasz 
jest utw ierdzeniem  i afirm acją pol
skiego stanu posiadania — jest 
zwornikiem  konstrukcji społecznej 
Narodu! Zaś dla kacyków  p arty j
nych, w iodących swoje grupki na 
bezdroża, znajdziem y polskie scho
dy spoliaryjskie. podobne tym, po 
k tó rych  wielkość daw nego Rzymu 
zrzucała  zwłojki zdrajców  i sp rze
daw czyków  swojej ojczyzny.

Poznań.
Bogusław Chełmicz.

Walczymy z  żydo-komuną!



Str. 6

HENRYK BZYL'

Komunizm narzędziem Żydów
C zasy dzisiejsze w ykaza ły  do

bitnie istnienie na terenie naszego 
życia politycznego dwóch zasadni
czych fro n tó w : żydo-kom uinistycz- 
nego i p rzeciw staw iającego mu 
śm iałe i nieugięte czoło frontu Na
rodu Polskiego zorganizow anego w 
Stronnictw ie Narodowym .

To, co zw ykliśm y nazyw ać „sa
nacją". znajduje się już dziś w da
leko posuniętym  stadium  rozkładu i 
resztkam i już tylko goniąc, lada 
chw ila w yda swoje ostatnie tchnie
nie. Jest to tajem nicą publiczną. S ła
bość tej grupy w ykazały  w  całym  
tego słow a znaczeniu te same w y 
bory  łódzkie, k tóre okazały  nam 
grozę niebzpieczeństw a żydow sko - 
kom unistycznego. Fakt nieuzyska- 
nia przez sanację ani jednego miej
sca w  radzie miejskiej Łodzi jest 
chyba dość w yraźnym  dowodem  
politycznego bankructw a tej ongiś 
potężnej grupy, k tóra potrafiła P a ń 
stw o naw et ze sobą utożsam iać.

Na czoło w rogów  politycznych 
Narodu Polskiego, na czoło szkod
ników naszego życia politycznego, 
w ysunęły  się czerw one kohorty  ko
m unistyczne. popędzane, kierow ane 
i opłacane przez żydów- Dla w al
czącego jest rzeczą niezm iernie w a
żną poznanie przeciw nika. Poznaj
m y więc i m y żydo - komunę i jej 
niektóre tajniki.

Zagadnienie komunizmu łączy 
się ściśle z  zagadnieniem  żydow 
skim- Jedno z drugiego w ypływ a. 
Dlatego to, chcąc poznać komunizm 
trzeba koniecznie poznać i żydów, 
jako jego tw órców , kierow ników  i 
siew ców , jego popleczników i m o ż
nych protektorów -

Komunizm jest dzieckiem żydo
stwa (tw órcą jego jest niemiecki 
żyd Karol M arks), k tó re  to dziecko 
w ykołysane w żydow skiej kołysce 
przez takie niańki, jak T rocki i inni 
żydzi o słow iańskich nazw iskach, u- 
rosło do rozm iarów  ogrom nego

podpalacza, grożącego zniszczeniem 
całem u światu.

Komunizm jest żydow skim  w y 
tw orem  tak  co do form y, jak i co 
do treści, a zm ierza nie do dobro
bytu pracującej ludności, jak się to

szumnie głosi, ale do dyk ta tu ry  ży 
dostw a nad całym  św iatem  ch rześ
cijańskim.

Komunizm jest więc żydowskim  
środkiem do opanowania świata.

Gawęda...

Nie bójmy sie walki, ani trudu
W spólną cechą narodów słow iań

skich od na jdaw niejszych  czasów  
była łagodność, zam iłow anie do 
spokoju  i bierność. Zaginęły  •więc 
bez śladu liczne ludy  słow iańskie, 
które nie um ia ły  zdobyć się na zde
cydowaną obronę i twardą w alkę o 
praw o do życia.

N aród tak samo ja k  po jedynczy  
człow iek m a sw oje prawo do życia, 
ale ma też obowiązek walczenia o 
sw ój byt. M usi sam się u trzym ać.

Polacy zrozum ieli to w cześnie i 
zasadę tę wcielił w  czyn  w ierw szy  
nasz p ra w d ziw y  król Bolesław  
Chrobry. Zabrał pod swoje pano- 
wanie rozliczne ludy  słow iańskie, a 
granice sw ojem u państw u  w yzn a 
czył tam , gdzie sięga m ow a sło
w iańska, oparł je  o morze. I mocną 
ręką zaczął uczyć swoich w ojów  i 
km ieci, jacy  m ają być, by stw orzo
na potęga u trzym ała  się przez w ie
ki.

M ija ły  pokolenia po pokole- 
\ niach. Jedne  lepiej po jm ow ały sw o

je  obowiązki, inne gorzej. D ziś z  ko 
lei m y  s ta jem y  do pracy. Razem  ze 
spadkiem  — te j w ie lk ie j m yśli 
Chrobrego — s tw orzyć  nieugiętą  
potęgę P olski, odziedziczy liśm y n ie
s te ty  rów nież upodobania w  bezru
chu, obawę przed  walką, cechy na
szych przodków . M usi więc z nie
m i stale w alczyć chęć czynu  i po
czucie obowiązku.

D ziś po dziew ięciuset latach P ol
ska buduje na nowo sw oje znacze
nie i powagę\ w  świecie. Dlatego 
też tym  bardziej potrzeba ludzi, k tó
rzy  będą w olni od tych wari sło
w iańskich. N ie  wolno nam  dziś  «4 
stępow ać w  n iczym , bo jes te śm y  po -1 
wołani do odbudowania potęgi 
Chrobrego.

K ażda  sprawa, dotycząca naro
du, w  takich warunkach sta je  się 
podw ójn ie  ważna, Żaden Polak nie  
może usunąć się iv ciszę swojego  
domu i nie m yśleć o sprawach o- 
gólnych. To było c iężkim  grzechem  
dziew ięć w ieków  tem u i je s t n im  
tak samo dziś. Wrodzonai bierność 
i  to ustępow anie „dla św iętego spo- 
ko ju “ są ciężką szkodą dla całego 
narodu. K a żd y , drobny nawet uczy
nek podnoszący powagę narodu p o l
skiego, będzie przyb liża ł nas do te
go wzoru potęgi, ja k im  je s t dla nas 
P olska z czasów Chrobrego.

Jeste śm y  synam i te j ziem i, k tó 
ra w ydała tak mądrego i dzielnego  
opiekuna, spraw  polskich, pokażm y, 
że je s te śm y  rów nież synam i tego 
ducha. S ta ń m y  się odważni, zdo
byw czy. nie bó jm y się w alki ani 
trudu. N ie  m ów m y sobie, że czyn  
jakiko lw iek  je s t n iem ożliw y  — to 
w ym ó w ki lenistw a i niedołęstwa. 
O kazy j do pracy nie zabraknie, ty l
ko ciągle jeszcze brak pracow ni
ków.

HUMOR POLITyCZHU
K U  P R Z E S T R O D Z E .

Szed ł raz sobie bezrobotny  
poprzez pola nocą 
i przyglądał się, ja k  źródło  
bije w  górę z mocą.

T ryska ł s trum ień  coraz w yże j  
z szum em  i hałasem, 
potem  w alił się na  ziem ię, 
lecz n ieste ty  — w piasek.

I  g inęły  tajem niczo  
w ielkie w ody zw ały, 
a, o parę m etrów  dalej 
p łyną ł s tru m yk  m ały.

N n  to w szystko  pa trzy ł człow iek  
z zim na ; drżąc w śród nocy 
i w estchnienia śląc, na tem at 
Z im ow ej Pomocy.

Odrowąż.

PAMIĘTAJ!
o bem iw tnfcb narodowcach
m „Dobry Polak“

B yły  poseł sanacyjny, Marian
D ąbrow ski, w ydaw ca k rakow skie
go, mocno zażydzomego II. Kuriera 
Codziennego, jest. jak wiadom o, 
człow iekiem  więcej, niż zamożnym . 
Zdaw ałoby się więc, że swoje obo
wiązki względem  Skarbu P aństw a 
spełnia należycie i regularnie.

Tym czasem  okazuje się. że w 
tych dniach kom ornicy zajęli nieru
chomości w  m ieszkaniu p. D ąbrow 
skiego. Jego zaległości podatkow e 
m aja w ynosić okoto 400 tysięcy  zł-

To się nazyw a „lojalność" w o
bec P aństw a! Sposób iście żydow 
ski — dorabiać się na w yzysku, lecz 
podatku nie płacić.

A takich panów  D ąbrow skich 
jest w  Polsce bardzo d u żo ! W  sze
regach „sanacji" • •.

MICHAŁ ŚWIĄCIŃSKI

SZARY FRONT
Pociąg  rw ał naprzód. Poznań pozostaw ał 

w tyle. M iasto szybko nikło w  oddalającej się 
przestrzeni. P o  kilkunastu m inutach ponad sto 
licą W ielkopolski widać było tylko w ierzchołki 
w ież kościelnych i radiow ych.

Przedział, w którym  znajdow ali się P o 
rębscy, w ypełniony był rojem  trajlujących dzie
ci. S ta ry  Porębski nie zw ażając na radosny 
szczebiot m alców  — pisał, kreślił i obliczał coś 
w  m ałym  notesiku, k tó ry  po pew nym  czasie 
schow ał do kieszeni i. zapatrzyw szy  się w  okno, 
rozm yślał, rozw ażał i kom binował.

— W szystko  zależy od m iejscow ych w arun
ków  — odezw ał się do syna, w tajem niczonego 
w  cel podróży.

— Sądzę, że tam tejsze polskie społeczeń
stw o  ustosunkuje się do naszej działalności p rzy 
chylnie, jednakże ciekaw y jestem, w  jaki spo
sób podejmie z nami w alkę to pejsate gudłaj- 
stw o. Będziem y dla nich obiektem  nieustannych 
ataków , które zaw sze musimy odeprzeć zw ycię
sko, bo inaczej nasze poczynania .będą w yrazem  
niedołęstw a lub tchórzostw a. Cofnąć się nie 
m ożem y, pokonać sie nie dam y. Zam ierzony cel 
osiągnąć m usim y. Od nas w ezm ą p rzyk ład  inni, 
zrozum ieją, że Po lacy  też mogą być zdolni do 
hand lu !

— Zbyszku, jesteś m łody, nie w iesz jeszcze

w ało mi się, że ca ły  św iat mogę opanować. Nie 
w ątpię w  dodatnie skutki naszego przedsięw zię
c ia  _  a ie z samego tylko zam iaru nie można się 
entuzjazm ow ać.

— Ojcze, entuzjazm  jest źródłem  energii, 
potrzebnej do pokonyw ania przeszkód w  reali
zowaniu zam iarów .

— Radość, entuzjazm , zapał — to cechy 
młodości — rzekł s ta ry  Porębski, patrząc na ro 
ześm iane dzieci.

— Ojcze, m łodość dlatego tw orzy  wielkie 
czyny, m łodość — to odw aga i m ęstw o, m ło
dość — to pośw iecenie i ofiarność.

— Mfodość, to w szystko, a my starzy , to 
nic — zaśm iał sie Porębski.

— S tarość — to dośw iadczenie i p rak tyka 
życiow a, m ająca dla nas znaczenie w tedy  ty l
ko, gdy ułatw ia realizow anie planów, a nie h a 
muje.

Pędzący  pociąg zwolnił bieg. Stukające 
koła w agonów  zmieniły sw oją rytm ikę. Słupy 
telefoniczne coraz wolniej i rzadziej p rzeskaki
w ały  przed oczym a pasażerów , w yglądających 
na św iat. S łabnął oddech żelaznych piersi paro
wozu.

S w arzędz!! — rozlegf się okrzyk urzędni
ka kolejowego.

Z przedziałów  w ysypało  się m row ie dzieci- 
W siadło kilku now ych pasażerów  Po paru mi
nutach zadygotały  w iązadła  b r rów. Pociąg 
znowu biegł naprzód.

S ta ry  Porębski korzystaj;.- z opróżnionego 
przedziału, położył się na ław ce i popadł w lck-

Zdawało mu się, że z pod podłogi w ydoby
w ają się ludzkie szm ery, gadanina, krzyk, k łó t
nia, jęki i rozpaczliw e w estchnienia. O dy pociąg 
zw alniał, to słyszał jak ktoś w  osamotnieniu 
w zyw a pomocy, lecz nikogo nie było, k toby  zli
tow ał się nad samotnikiem. N araz w szystko  u- 
cichło. Na horyzoncie w yobraźni pojaw iły się 
nowe obrazy. O sam otniony człow iek w alczy 
zaw zięcie z czarn ą  hordą, k tó ra  szarpie go i roz
ryw a. kąsa jak żmija, dusi jak w ąż. p rzygniata  
jak zm ora. P rzem oc w roga w yczerpuje w szel
kie siły  do obrony. Nadzieję zw ycięstw a zasła 
nia kirem  zw ątpienia szatański hufiec zła i p rze
wrotności, rozsadzając dynam item  podstępu 
tw ard y  granit silnej woli . . .

Podczas gdy koszm arne sny s traszy ły  s ta 
rego Porębskiego, Zbyszek cieszył się, że jako 
absolw ent W . S. H. jedzie na w ypraw ę, gdzie 
będzie mógł rozw inąć ■ swoje handlow e zdol
ności w  prak tyce codziennego życia, a nie jak 
dotychczas przy nudnych skryptach.

Zapadał już zmrok, gdy pociąg w jeżdżał na 
dw orzec pow iatow ego m iasta. Zbigniew P oręb- . 
ski w ychodząc z w agonu, zauw ażył, jak_ z jed
nego z przedziałów  zaczęła się w ysuw ać b ra n 
żow a, długa w aliza. Zbyszek podskoczył, ujął 
walizkę w  ram iona i zniósł nadół.

W  drzw iach w agonu ukazała się zgrabna 
postać złotow łosej panienki. Z pod g ranatow e
go bereciku w ejrza ły  na Zbyszka iskrzące, pło
nące, słodkie oczy, z m łodzieńczego oblicza 
pięknej pensjonarki spłynął m iły uśmiech, z ró
żow ych ust padły  słow a:
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